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Ostaima poczta.
Obecnie pokazuje się, że nietylko B uł­

garzy pragnęli z ognia wojny giecko-tureckiej 
wyciągnąć dla siebie koneesye w sprawach 
kościelnych. Rząd belgradzki zaraz po p ie rw ­
szych krukach nieprzyjacielskich na granicy 
tesalskiej doręczył Wysokiej Porcie notę, za ­
wierającą trzy p u n k ta : 1) uznanie serbskiej
narodowości w grarucach cesarstw a ottomań- 
skiego, 2) załatwienie sprawy serbskiego hi 
skupstw a w Ueskuehie w Macedonii, 3) p o ­
zwolenie macedońskim Serbom  na budowę 
szkół w miarę potrzeby. W  Yildiz Kiosku za­
rzucono wobec groźnego położenia system 
kunktatorstw a i jeszcze 22 ubiegłego miesiąca 
zgodzono się na ostatnie 2 punkty. Irade, o 
rów noupraw nieniu  i uznaniu Serbów7 tui eckich 
m a się ukazać  w tych dniach. Metropolitą 
w Ueskuehie ma zostać arc lńm andryta  Pe- 
trowicz, dotychczasowy adm inis tra tor  m etro ­
polii.

Hojna grecko-tureGka.
{Telegramy „Stówa Polskiegou).

B e r l in  4 maja. O położeniu dyplomaty- 
cznem twierdzą tu stanowczo, że w ostatnich 
dniach nie zaszła  w niem żadna zm iana Ani 
Grecya nie okazała dotychczas chęci natych­
miastowego zawarcia pokoju, ani też m ocar­
stwa me m ają zam iaru  z własnej inieyatywy 
in terw eniow ać na rzecz ukończenia wojny. 
Prawdopodobnie będzie potrzeba  jeszcze no­
wych porażek greckich, nim rząd grecki zde­
cyduje się prosić mocarstwa o pośrednictwo.

B e r l in  4 maja. O położeniu greckiej dy- 
nastyi donosi kopenhagskie pismo Politiken 
z Aten, że p rasa  grecka nie ustaje w ostrych 
zaczepkach dynastyi; natom iast Raili oświad­
czył greckim dziennikarzom, że nowy gabinet 
jest  wierny trouowi.

P a r y ż  4 maja. W edług doniesienia „A- 
gencyi H a v a sa “ z Konstantynopola, po tw ier­
dza się wiadomość, że G r e c y  z a c z y n a j ą  
j u ż  o p u s z c z a ć  F a r s a l o s .  Ja k  się zdaje, 
nie czynią oni wogóle żadnych przygotowań 
do bitwy, lecz cofają się ku D o m o k o s  na 
na tu ra ln ą  linię obrony

P a r y ż  4 maja. Agencya Havasa donosi 
z Kanei, że greckie wojska, pod wodzą puł­
kownika Vassosa, otrzymały już podobno roz­
kaz opuszczenia wyspy, aby dopomódz do 
obrony kontynentu  greckiego

L o n d y n  4 maja. Do Timesa  donoszą 
z Larissy  pod datą  28 kwietnia, że pod Volo 
przyszło do nieznacznej potyczki, po której 
Grecy się cofnęli, a Turcy zajęli miasto. To 
samo pismo donosi z Fa raa lu  pod datą  2-go 
maja, że 30 000 Greków z i 00 działami zn a j­
duje się w owej okolicy, podczas gdy Turcy 
postępują  naprzód. Grecy, których pozycye 
są  stanę, bezczynnie stoją.

Na początku spotkania działa milczały, 
podczas gdy ewzoni dzielny stawili opor. P o ­
południu  cała a rm ia  grecka się cofnęła w nie­
ładz ie ;  napróżno oficerowie starali się po- 
wstizymać uciekające masy w ojska; straszna  
panika towarzyszyła temu odwrotowi. W  p ią ­
tek rano jeszzze zajmowali Grecy daw ne po­
zycye swe, przed wypowiedzeniem wojny ou- 
saazone i żaden Grek nie znajdował się 
już wtedy na terytoryum tureckiem.

A te n y  4 maja. Podług otrzymanych tutaj 
wiadomości, E p ir  został całkowicie opróżnio­
ny. Wojska greckie pod A rtą  są  otoczone 
przez Turków, jakkoiwiek greckie rekone­
sanse  nie są w stanie sygnalizować nieprzyja­
ciela Winę porażek przypisują pow szednim  
niezdolności dowódców wojska g reck iego ; 
szczegulniej podnoszą Się gwałtowne Oskarże­
nia przeciwko pułkownikowi Manosowi. P rasa  
żąua publicznego wyjaśnienia tych smutnych 
spraw, za które czynią odpowiedzialną intrygę 
nieudolnej kamuryli.

A ten y  3 maja, godz. 6 wieczorem. (Do­
niesienie Agencyi I iavasa). K rążą  tu wieści 
sprzeczne o położeniu dypiomatycznem ; weuie 
informacyi z jednej strony, żądali Turcy  po­
dobno piędodniow ego zawieszenia b ron i;  we­
nie innych wersyj podonno cicnaczem zaw arto  
już zawieszenie broni. Correspondance dłAthe  
nes donosi, że Delyams pozostawił nowemu 
ministerstwu w skarbie 20 milionów drachm.

A teny  4 maja. P rezes  ministrów, Raili, 
oświadczył dziś, że bynajmniej me myśli d ą ­
żyć do onalenia dynastyi. Rozporządzenia jego 
mają tylko na celu wzmocnienie sił greckich.

Ateny' 4 maja. (Don. Corresp. d'A t/m ies). 
Przed  pałacem  królewskim uiządzonc wczo­
raj znow demonstraeyę. Na plac przed p a ła ­
cem wtargnęła liczna gromada ochotników, 
na której czele postępowała czarno uorana 
kobieta, niosąca chorągiew. Przed oknami 
królewskiego mieszkam a rozległy się głośne 
okrzyki: pereat\

Także podczas wczorajszego nabożeństwa 
w cerkwi metropolitalnej przyszło do demun- 
stracyi. Mianowicie podczas modlitwy za króla 
odezwały się wśród zgromadzonych głosy 
oburzenia.

A ten y  4 maja, godz. b rano. (Tel. Agen­
cyi Havasa). D epesza z d. 2 maja  zaw iada­
mia że luaność wiejska z okolic Arty w me 
opisanym popłochu ucieka do Arty. Wszystkie 
inteiesy zamknięto. Uznrojeni księża na oiwai 
tych placach wzywają lud do wojny krzyżowej.

A ten y  a maja, godz. 4 m. 20 popołudniu. 
Turcy stauęli dziś nieopodal od Veleatino.

K onstantynopol 4 maja. Szańce pulowe 
pod Velestino zdobyte. W alki trw ają  dalej.

Kom unikacya pomiędzy F arsa los  a \  olo prze­
cięta. Na drodze zdobyli Turcy 10 arm at.

KORESPOlMENCYL
P a ry ż ,  "29 kwietnia.

{Salon na polach Marsowych. — Popis szkoły  
Stojowskiego. — Koncert Paderewskiego —

Kongresy — t - s z y  maja w Paryżu).
Trzeci z porządku S a l o n  n a  p o l a c h  

M a r s o w y c h  od niedzieli o twarty. Całość 
wyróżnia się bardzo korzystnie od wystawy 
zeszłorocznej. W idocznie kierownicy t go s a ­
lonu s ta ra ją  się bardzo usilnie o zdobycie mu 
sławy i tradycyi, albowiem zastosow anie  ju ry  
dladmission było w tym roku bardzo s u ­
rowe.

I tutaj podobnie, j'ak w wystawie na po­
lach elizejskich, niewielu spotyka się a r ty ­
stów polskich biorących udzia ł;  dział rzeźby 
nie ma żadnego przedstawiciela.

J a c e k  M a l c z e w s k i  wystąpił z „Idyl- 
l ą “, obrazkiem wprawdzie niedużych rozm ia­
rów, gdzie jednak  uwydatnione są wszystkie 
zalety jego talentu. Portre ty  nadesłali pp. 
L o e v y  i M y r t o  n - M i c h a l s k i ;  z tych szcze­
gólniej poi tret. sena to ra  B... pędzla p. Loe- 
vv’ y o  jes t  doskonale malowany, tak, że zw ra-

na siebie powszechną uwagę zwiedzają­
cych. Pani O l g a  P o z n a ń s k a  ze swojemi 
„D m x e n fa n ts% oraz p. P o l i c  h o w s k i  
i  Łodzi zamykają szereg naszych w te g o ro ­
cznym salonie Marsowym.

P. Z y g m u n t  S t o j o w s k i ,  którego 
szkoła fortepianiu nabra ła  już tutaj pewnego 
rozgłosu, urządził wczoraj w małej sali E ra r -  
da popis swoich uczenie. Przed nielieznem 
wprawdzie , ale dubozowem au dy to ryum , po­
pisywały się młode e lo w k i , wśród których 
spotkaliśmy dwie Polki: panią K ranz i pannę 
Eger, p ierwszą jako in tn p re ta to rk ę  waryacyi 
Beethovena (ut min.), zaś drugą, jako w y­
konawczynię trzech „Pieśni bez słów" „Men- 
delsohna. P. Stojowski okazał wczoraj sporo 
taleniu pedagogicznego: w grze elewek bar­
dzo s ta ranne  o p raco w an ie , prócz tego zaś 
znać było pevyien styl w oddaniu mysii m u ­
zycznej. Na pierwszero miejscu wymienić n a ­
leży waryacyę i fugę Paderewskiego, odegraną 
bardzo dobrze przez Szwedkę p. Petterson

W  matinee b ra ł  udział również p. O p i e ń- 
s k i ,  skrzypek, uczeń p. Wład. Górskiego, 
oraz p. F e l i k s  H u g h u e s ,  bardzo inteh 
gentny baryton.

Dzisiaj został ju ż  ogłoszony szczegółowy 
program  dawno wyczekiwanego koncertu  P a  
d e r e w s k i e g o ,  którego dochód p izeznaczo- 
ny jes t  na budowTę pomnika H e n r y k a  L  i- 
t o l f f a .

P Paderewski grać będzie koncert  Cho­
pina en fa  m ineur, Scherzo Litollfa en re, 
oraz koncert en m i bemol, L isz ta ;  prócz niego 
bierze udział w koncercie orkiestra, złożona 
z artystów kunserw atoryum  i opery pary ­
skiej pod kierownictwem P a u l  f f a u f f a -  
n e 1’ a.

Znakomity nasz artysta  obdarzony został 
przez króiowę włoską portre tem  z odpowie­
dnią d ed y k a c y ą , który miał mu zostać wrę­
czony onegdaj w czasie uroczystego przyjęcia 
w am basadzie włoskiej. N iedyspozycja  nie 
pozwoliła panu P. wziąć udziału w uroczy­
stości już  przygotow anej;  prawdopodobnie 
jednak  główna przyczyna tego usunięcia się 
Jeży w wrodzonej skromności p. Paderew sk ie ­
go, unikającego wszelkich tego rodzaju mani- 
lestacyj.

Przy tej sposobności donoszę, że od 
daw na zapow iadana opera Paderewskiego, 
jest  już  prawie ukończona, L ibre tto  n ap isa ­
ne jes t  w trzech językach : francuskim . nie­
mieckim i węgierskim, opera bowiem ma być 
wystawioną najpierw w operze królewskiej 
w Budapeszcie.

Ud św iąt Wielkanocnych jes teśm y w peł­
nym sezonie kongresów najrozmaitszych. D o­
tychczas odbyły s i ę : kongres des societes sa-
vantes i medyczny; zaś zapowiedziany jest na 
maj kongres socyologow, organizowany przez 
socićU de la p a ix , oraz kongres m iędzynaro­
dowy du repos du dimunche (wypoczynku n ie ­
dzielnego), który odnęuzie się prawdopodobnie 
w Brukseli, gdzie, jak  wiadomo, o tw ar tą  już 
została  pow szechna wystawa,

Na dzień 1 maja  zapowiedziany jest  mee- 
tiny  generalny, zaś prócz tego w 8 punktach 
Paryża  o u b ę ją  się v,ieczorne zebrania, p o łą ­
czone z tańcam i i balem. Uroczystość majo­
wa soc ja lis tyczna  chyli się juz  prawie ku 
upadkowi w P a ry ż u ; zeszłego roku musiał 
sz tab  generalny używać nadzwyczajnych śro d ­
ków, by w mieście, iiczącem prawie 3 mi 
liony mieszkańców, zaorać około jednego ty­
siąca uczestników. i i .  L.

KRONIKA.
JO G -tą  r o c z n ic ę  K u n s t)  tu c y i  3 m a ja

obchodzono wczoraj we Lwowie, jak zwykle do­
tychczas, bardzo uroczyście — rauo nabożeństwem 
solennem, wieczorem zaś zebraniem w sali „So­
ko ła” Program  wieczorku, pod artystycznem kie 
rowuictwem prof. Neuhausera, był tak dobrze 
ułożony, iż całość złożyła się na doskonały pod 
każdym względem koncert. Dość wspomnieć, że 
udział bruły takie biły, jak  pani Caiunlowa, prof. 
W ulfsthal, prof. Pollak i wybornie wyćwiczony, 
a zawsze do patryotyczuycl usług gotowy chór 
sympatycznego „Eclia“ . Akompaniament spoczywał 
w doświudzzouych rękach prof. Neuhausera. Część 
dekla raacyjuą wypełnił p. W euersfeld, pełnem zro­

zumienia i zapału wygłoszeniem wiersza Mickie­
wicza „Do matki Polki “ . Wieczór zagaił piękną 
przemową wykazującą doniosłość konstytucyi 3 
maja i wpływ jej na dalszy rozwój naszege życia 
narodowego — reprezentant młodzieży akadem i­
ckiej. słuchacz politechniki, Zipser.

U roczy  ttidolf przedstawia! wczoraj wie­
czorem kopiec Unii lubelskiej, oświetlony dokoła 
mnóstwem beczek smolnych, które płonęły do pó­
źnej nocy. W  ten sposób młodzież patryetyczna 
uczciła 106 rocznicę wiekopomnej majowej, kon­
stytucyi.

Zwyczajna miesięczna koufereucya delega­
tów Rady miejskiej, odbyła się wczoraj wieczorem 
pod przewodnictwem wiceprezydenta p. Schayera 
przy letrim  komplecie 10 członków. Dyskutowano 
naprzód o kilku ważniejszych sprawach, które 
z powodu, iż są w stadyura rokowau przedwstę­
pnych, nie nadają się jeszcze do ogłoszenia. Z dal 
szych debat zasługuje na uwagę życzenie, wyra­
żone przez p. wiceprezydenta Michalskiego, ażeby 
komisya elektryczna, opracowując plan rozszerze­
nia sieci kolei, pam iętała o ulicy Janov.skiej, któ­
rej mieszkańcy — przeważnie ubodzy — nie mają 
dotąd żadnego środka lokomoeyjnego i muszą 
zawsze pieszo wędrować do m iasta i aapowrót. 
Potrzeba tramwaju tamże jest tern większa od 
czasu zamknięcia cm entarza stryjskiego, od kiedy 
to po 7— 10 pogrzebów dziennie przechodzi ulicą 
Jauowską.

K o p ie c  U llii lu b e ls k ie j  zaczyna rada 
m iejska otaczać należy tą opieką w m yśl życze­
nia , wyrażonego przez in ieyatora i głównego pro­
tek to ra  kopca pana F ranciszka Smolkę. P o ­
nieważ mur, stanow iący ścianę kopca od stro ­
ny południowej we w szystkich konsygnacyach 
od szeregu la t ciągle się usuwa, więc onegdaj 
udała się n a  rtucjsce kom isya ażeby po na le iy - 
tem  obejrzeniu całej budow y, obm yśleć sposób 
u trw alenia tej pięknej pam iątki historycznej, 
W kom isy, wzięli u d z ia ł : prezydent m iasta M a­
łachowski, w iceprezydenci Scliajer i M ichalski, 
radn i arch itekci Cybulski, Gołąb, R aw ski, dy re­
k to r  H ochberger, inspektor plantacyj JRóhring 
i k ilku  członków sekcyi I I I .  R ady  m iejskiej.

Kom isya skonstatow ała, że północna strona 
kopca trzym a się dobrze jedyn ie  dzięki chłodo­
wi tam że panującem u, p rzy  k tórym  roślinność 
mogła na stokach nasypu się rozw inąć; traw y  
tedy mchy, porośoy i liczne zioła, tam  w y rasta­
jące  stanow ią ową sia tkę  u trzym ującą cały n a­
syp, złożony z luźnych ziarn p iasku i b ry ł k a ­
mienia w  karbach. Po stronie południowej z po­
wodu ciągłego działania stolica i gorąca te  same 
ro jiiny , w ym agające wilgoci, nie m ogą istnieć, 
a  gdy m ur je s t ustaw iony na sucho, w ięc po 
każdym  praw ie deszczu kaw ałkam i musi się 
usuwać.

K om isya uznała tedy, że z tej strony  ko 
nieczną je s t  inna konstrukeya murów. Ażeby 
je d n ak  to zmienić, potrzeba przedew szystk iem  
u trw alić  podstaw ę kopca, k tóra z tej strony 
bardzo stromo spada ku ulicy teatyńskiM  
i skutkiem  tego nie daje należytej podpory 
kopcowi. W ja k i sposób ma się to stać, to bę. 
dzie przedm iotem  osoonej narady, ale ju ż  przy 
Zielonym stole, gdzie na podstaw ie poczynionych 
spostrzeżeń o silniejszej przyszłości kopca będzie 
powzięta decyzya.

Zabytki po wystaw owe znikają jedeu po 
drugim i wkrótce prawdopodobnie nie wiele zo 
stanie pam iątek pięknego dla Lwowa roku wy­
stawy 1894 W łaśnie wczoraj wieczorem odbyła 
komisya miejska dla budynków powystawowych 
posiedzenie, na k tirem  uchwalono w załatwieniu 
wniesionych ofert sprzedać kilka drobnie, szych 
pawilonów. I  tak pawilon ks Sanguszki i t. zw. 
Balłabanówkę sprzedano za 100 zł., Św Mikołaja 
(z kamienia) od czasu wystawy stojącego na po­
dwórzu chaty wieśniaczej, sprzedano za 25 zł. 
p. drowi Robertowi Czajkowskiemu, który go za­
bierze z sobą na wieś.

Postanowiono także odrestaurować nieco już 
nadwerężony pawilon okocimski, a dalej dyskuto­
wano długo o pawilouie arelutekiury, szukając 
dlau am atora lub stosownego przeznaczenia — 
wszelako na razie skończyło się bez powzięcia, 
żadnej decyzyi.

Przy tej sposobności przekonano się także, 
jak  znakomity wzrok mają nasi rzezimieszkowie, 
k-orzy z lokalu strażmcy oguiowej na placu w y­
stawy wykradli aparat telefoniczny, od wystawy 
tamże spoczywający.

J u b i l e u s z e .  W sobotę we Lwowie obcho­
dził p. Józef Ledwina, profesor vt zakładzie ocie­
mniałych, jubileusz 25-ietniej pracy w zawoazie 
swoim. Cały zakład wziął udział w tej uroczy­
stości.

W  Stanisławowie uczczono w sposób bardzo 
serdeczny jubileusz 40-letu iej służby p. Józefa 
Gileczka, starszego zarządcy tamtejszego urzędu 
pocztowego. Koledzy i służba pocztowa wręczyli 
mu ozdobny adres i stosowne upominki.

Wreszcie w Kołomyi p. Michał Dwernicki, 
dyrektor jeuuej z tamtejszych szkol ludowych, 
obchodził w sobotę 40-letni jubileusz swej pracy 
Obchód juDileuszowy był uświetniony szeregiem 
owacyi. Jub ilat otrzymał zewsząd mnóstwo życzeu.

C o rso  prowadzić m ające od ulicy Łyczakow ­
skiej przez park  Łyczakow ski, C etnerów kę i Po 
huiankę do ulicy K ochanowskiego będzie zbu­
dowane w  tym  roku.

Kom isya plantacyjna po obejrzeniu w ub ie­
g ły  p ią tek  trasy  tego corsa na miejscu, ucliwa 
liła niezwłocznie przystąpić do rozpoczęcia bu­
dowy, K am ienie do szu trow ania drogi są ju ż  
na miejscu.

Park  Jordanu we L w o w ie  pro jektow any 
je s t  na placu pow ystawow ym  w tej jego części 
gazie znajdow ała się w ystaw a narzędzi i maszyn 
rolniczych, a gdzie dotąd  jeszcze stoi paw ilon 
m in isterstw a skarDU.

Obecnie pracu ją robotnicy nad uporządko­
waniem części placu przy tykającej do parau

z tej s+rony corsa. Gdy prace ta  zostanie ukoń­
czona, rozpocznie się zaraz praca nad urządze­
niem parku  Jo rdana .

Przy tej sposobności w arto nnam ienić, że 
był p ro jek t, aby ową w łaśnie część placu roz­
parcelow ać i sprzedać pod budowę k ilkunastu  
wii z ogródkan K oncept ten  na szczęście nie 
znalazł poparcia.

S am o b ó js tw o . W  Stanisław ow ie odebrał 
sobie onegdaj życie w ystrzałem  z rew olw eru 
znany szeroko w tam tejszych kołach m łody czło­
w iek, bardzo uzdolniony skrzypek  H enryk  Do- 
brucki. P rzyczyny rozpaczliwego kroku  nie­
znane.

Ze s z p i ta la  d o  a r e s z tu  odstawiono Maryę 
Zgórską, za rozmaite awantury i za sprzeciwianie 
się zarządzeniom lekarskim.

F a łs z y w y  pieniądz. Dawid Czaczkis, szyn- 
karz, zam. pod 1. 19 ul. Karola Ludwika, zgłosił 
się wrezoraj dp dyrakcyi policyi z falsyfikatem 
guldena któ>ry miał u niego złożyć na kaucyę pa­
robek Dm Gro Phiczij. Chiczij, który równocie- 
śnie zjawił się nu inspekcyi, zeznaje, że złożył u 
Czaczkisa prawdziwego guldena, a ten dopiero za­
mienił go na fałszywy.

K ra d z ie ż  Na szkodę Dymitra Chadaja, 
stelmacha, zamieszkałego pod. I. 116 przy ulicy 
Łyczakowskiej skradli niewyśledzeni sprawcy w nocy 
na 3 b. m. z otwartego warsztatu po oderwaniu 
zamku od kufra, garderobę i srebruy zegarek 
z łańcuszkiem w łącznej wartości 48 zł.

D o b ry  s łu ż ą c y  W czoraj dnia 3 b. m. przed 
południem zgłosił się do p. Michała Lipińskiego, 
właściciela restauracyi w hotelu krakowskim, dawny 
parobek jego Franciszek Polenczak po zapłatę. 
Gdy p. L ipiński odciągnął mu pewną kwotę za 
zbitą wazę, uderzył go Polenczak kamieniem, który 
umyślnie przyniósł, tak silnie w głowę, że mu 
przeciął czoło.

W y d a n ie  zbrodniarza  W tych dniach na­
stąpi wydanie przez władze rosyjskie władzom 
austryackim Franciszka Beżka, pochodzącego 
z Czecn, który dnia 27 sierpnia przeszłego roku 
obrabował K arola Koryckiego, właściciela dobr 
z gubernii Kieleckiej na panieńskich skałach Bo­
żen po popełnionym rabunku umknął do K ró le­
stwa polskiego, atoli na komorze barańskiej przy­
trzymany został przez władze rosyjskie.

Zaciski l i M i e ,  in d o w e  i artystyczne.
Z teatru. Pizy dość pełnym teatrze, dano 

wczoraj po raz drugi „ T l i łb y ,  przeróbkę sceni­
czną M. ćiachorowskiego z powieści angielskiej Je rz e ­
go M auuer’a. Sztuka ta grauą jest przez artystów 
naszych doskonale —  a na odznaczenie zasługuje 
panna B e d n a r z e w a k a ,  która znakomicie wy- 
wiąrała się z partyi tytułowej. Nieodpowiednią 
dla siebie rolę grat p. Ruszkowski bardzo dobrze ,, 
a na pochwałę zasłużyli też pp. Żelazowski, Wo- 
strowski, Chmieliński, Hierowski, Feldman 1 No­
wacki. x.

R o m a n s . . c h i ń s k i  P. K arol Haicombe 
wydał w Londynie nakładem L uzaca i Comp. 
„The Mysńc Flovery L and“. Są to pamiętniki 
z pobytu autora w Chinach, podane ,ednak w ten 
sposób, iż czytane być mogą, jak  romans, wy­
snuty z fantazyi. W  samej rzeczy pzzygody p. 
Haicombe w Chinach były niezwykle romantyczne. 
Jako członek redakcyi łsorth C/tina■ Daily Kews 
w Szaugaju, autor ks.ążki poznał młodziutką 
Chinkę Seon Jae, należącą do najlepszych sfer 
towarzyskich w Soochou, bardzo bogatą, lecz nie­
stety, mającą rodzinę czujną i nienawidzącą Euro­
pejczyków. Z obawy, aby rozkochaua dziewczyna 
nie wdaia się z młodym AugliKiem w stosunki, 
które mogłyby ją  skompromitować, rodzina ukryła 
ją  tuk dobrze, iż Anglik, pomimo dwuletnich po­
szukiwań, musiał dac za wygraną, nsiążke Hai- 
comba, opróaz opisu przygód, zawiera mnostwo 
zajmujących szczegółów o życiu spolecznem, to- 
warzyskiem i domowem mieszkańców państwa 
Niebieskiego.

Ecna m u zy czn eg o ,  tea tra lnego  i a r ty ­
s ty czn eg o  Nr, 17 opuścił prasę i został roze­
słany abonentom Słowa polskiego b e z p o ś r e ­
d n i o  z Warszawy. Numer ten zawiera: Pieśni 
K re ty ; Wolski (z portretem ), przez Al. R . ; Be- 
atus, qui tenet, albo Dla rodu, komedya w 1 akc., 
przez Bogdana Jaxę R o u tk ie ra ; Konkurs „E cka” 
lwowsaiego przez Lam bdę; Lipsiana, przez 8. N .; 
Galerya sylnetek  teatralnych; Lwów, Anua Go- 
styńsKa, przez Z. Przybylskiego; M ioaa Francya 
muzyczna, przez Z. S. ; Przegląd muzyczny, przez 
M M. B iernackiego; Listy z Rygi, przez Ale­
ksandra Zalewskiego ; Odgłosy ; Poglądy muzyczne 
Henryka R ycntera; Z E uropy; K ronika; Felje- 
ton ; Dawid, z życia artysty, przez Pawła Bour- 
geta.

Dodatek nutow y: C. Cbaunnade P iere ite , op. 
41 air de ballet na fortepian.

Przypominamy, że prenumeratorzy Stówa 
polskiego mogą abouuwać Echo m uzyczne  pe ce­
nie zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., 
zaś aa prowmcyi 72 ct miesięcznie

C u m e  '.ale elektryczne M m n ie y y .
Zaledwie E uropa i świat cywilizowany ochło­

nął z podziwu wobec niedawno odkrytych promieni 
Roentgena, już oto ma przed sobą nowy cud elek­
tryczny. Są to fale elektryczne Marconiego. Wy­
nalazca je st Włochem, urodzonym w Anglii i li­
czy nie więcej, jak lat 21.

Znane ezasopiimo angielskie Strand  Maga- 
zine ogłasza interesujący i n t e r y i e w ,  z k tó­
rego widać, że jeden z najznakomitszych eksper­
tów angielskich w dziedzinie elektryczności p. 
Preece. naczelnik depart. elektrycznego w biytau- 
skim głównym urzędzie pocztowym, przypisuje nie­
słychaną wagę wynalazkowi Marconiego. Wynalazek 
ten, kiótko mówiąc, pozwoli każdemu telegrafować, 
gdzie mu się podooa, bez użycia drutów, słupów

lub lin pod wodny c d . Co więcej, może on wywołać 
kompletną rewolucyrę w sposobie prowadzenia wo­
jen, a nawet uczynić wojnę wprost niemożebr.ą. 
Opinia tak poważnego znawcy, jak  p. Preece, nie 
może być lekceważoną, to też artykuł w Strand  
Magazme  zwrócił uwagę całej prasy angielskiej — 
i wywołuje liczne komentarze a

Oto parę slow o tym cudownym wynalazku.
Marconi twierdzi, iż przy pomocy odpowie­

dnich narzędzi umieszczonych w dwóch różnych 
puuktach, jest w stanie przesyłać depesze bez di n- 
tu na przestrzenie najdalsze. Jego fale elektryczne 
mają przenikać przedmioty i ciała, znacznej nawet 
grubości, tak up telegrafował on z jednej na dru 
gą stronę pagórka, którego szerokość dochodziła 
s/4 mili angielskiej - -  i fale elektryczne przen i­
knęły tę masę ziemi bez trudności,

Ostatecznie mają one przenikać wszystko...
Już poprzednio znane były fale H ertza, ale 

ich działanie nie odznaczało się dokładnością, 
przy tem powstrzymywał je  w drodze metal lub też 
woda. Fale Marconiego odznaczają się w porówna­
niu z niem —  prawdziwą doskonałością. Odda: 
on już do opatentowania wynaleziony przez sieb.t 
przyrząd do ich wywoływania i przesyłania — i 
wkrótce rozpocznie szereg publicznych doświad­
czeń ze swym wynalazkiem. Dotychczasowe próby 
dokonane na równinie Salisbury udały się bardzo 
dob rze ; telegrafowano tam na odległość dwóch 
mi1 U żytą była baterya z 8 wolt o trzech am- 
perach. P rzy pomocy tej samej bateryi Marconi 
otrzymywał depesze bezdrutowe w gmachu urzędu 
pocztowego w Londynie, wprawdzie na odległość 
tylno stu yardów, ale przez siedem czy ośm mu 
rów. Mniema on, że w ten sam sposób będz e 
mógł przesyłać depesze na mil kilkanaście, k ilka­
dziesiąt — i nawet na setki md.

Zależeć to ma od potęgi elektrycznej, kiora 
zostan.e rozwiniętą w każdym z punktów wyj­
ścia.

Marconi twierdzi, że ustawiwszy machinę o sile 
60 koni, w pokoju mającym 40 stóp kw. obszaru 
w Anglii i drugi taki sam przyrząd w New Y o r­
ku, będzie mógł telegrafować ja s  uajswoboaa)oj 
z Londynu do New-Yorku. Urządzenia do tego 
potrzebne nie mają kosztować więcej, aniżeli
10.000 ft szterl. (około 130 tys zł.). Obecule 
Marconi czyni duświadczenia z zaprowadzeniem 
powietrznej komunikrcyi telegraficznej pomiędzy 
latarniami morskiem' a Drzegiem, Fale M arco­
niego mają długość od 10 cali do 30 yardów, 
a zmieniać się mają od 200 do 50 milionów razy 
na sekundę. Przy użyciu aparatów młodego wy­
nalazcy okręt na morzu będzie mógł odczuwać 
w nocy i we dnie, obbeność innego su tk u  na k a ­
żdą odległość - -  i przeselac ma depesze. Usuuie 
to możebuość kolizyi i ułatwi niezmiernie ratunek 
okrętów uszkodzonych przez burzę. Marconi obmy­
ślił już specyalny aparat alarmowy, służyć mając,j 
do strzeżenia okrętów od wnzelkiak niebezpie­
czeństw podczas mgiy

Słowem, wynalazek nowych fal elektrycznych, 
jeśli tylko nie zawiedzie pokładanych w nim n a ­
dziei, nieobliczone będzie mial następstwa. Zre 
wolucyonizuje on środki komunikacyi i technik; 
współczesuą zmienić może całe oblicze świata cy 
wilizowanego.

Najoiekiiwszem jednak będzie zastosowanie 
fal Marconiego do wojny.

■Wynalazca mniema, że w maiym okręcie, za­
opatrzonym w odpowiednie baterye elektryczne i 
przyrządy, zdoła się on zbliżyć znienacua do naj 
potężniejszej floty wojennej —  i z odległości mii 
20 wyrzucić w powietrze magazyny prochowe okrę­
tów. Potrzeba do tego jednej tylko rzeczy: ażeuy 
w każdym z tych magazynów znalazły się dwa 
gwoździe, dwa kawałki drutu lub wogóle żelaztwa, 
ktoieby mogły przyjąć prąd elektryczny. Marconi 
zapewnia, że udało mu się już wywołać w ten 
sposób eksplozys prochu z odległości półtorej mili 
angielskiej. Straszne to działanie fal elektrycznych 
może być z równym skutkiem zastosowane na lą ­
dzie Jeśli to, co twierdzi wynalazca, zostanie 
sprawdzonein, proch i nawet wogóle wojna zniknąć 
muszą ze świata cywilizowanego... W ojna, prowa­
dzona przy pomocy środków Marconiego, równa 
łaby się — zagładzie ludzkości.

Z sądow ej su li.
W ie d e ń , 1 maja.

[Monstrualny grroces)

W dalszym przebngu  rozpraw domagał się 
obrońca dr. H erzberg Friiukel, ażeoy trybunał za 
wezwał handlarzy losam- na raty, jako  świadków, 
z nakazem przedłożenia sądowi jukst płatniczych. 
Sprzeciwił się temu prokurator, motywując, że nie 
można powoływać na świadków osób, które po­
winny raczej podpaść pod ak t o skarżen ia ; prze 
ciwko niektórym zaś wytoczono uawet śledztwo- 
Następuie przesiucniwauo dalszych św.auków.

Św.adek Anua S tank  zeznaje, że straciła 
na tem „przedsiębiorstw ie" 45 zł. i że na spłatę 
ra t musiała nieraz pożyczać pieniądze. Na zapy­
tanie prezydenta oświadcza Bardasz, że stosunki 
materyalue ludzi, kupujących losy, nie były mu 
znane i że agentom swoim nie raaził wprost 
wchodzie w interesy z ludźmi ubogim i, a w p ie r­
wszym rzędzie chodziło mu tylko o regularne pla ■ 
cenie rat. Z dalszego przesłuchiwania świadków 
wyniaa, że ageutka Fauny G artner, uie mogąc 
otrzymać raty, wyłudzała od Uupującycli rozm aite 
wiktuały, ja k :  kaw ę, cukier, a jd  jednej kouiety 
zabrała uawet parę spodni chłopięcych.

Agent Schenk operował szczególniej pomię­
dzy robotnikami cegielniauymi. Ciekawem było ze- 
zuanie pewnegu chłopa, który nabył los od agenta 
Iwanowskiego, nie wiedząc nawet, co ten los zna­
czy, jak  rów nież, co i kiedy może nań wygrać. 
Przy przesłuchiwaniu świadków, którzy nabywali 
losy od agenta F n e d a ,  okazato s ię , że ostatni
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operował najczęściej pomiędzy swoimi znajomymi, 
bez rajm niejszcęo prawie dla siebie zarobku Na 
zapytanie oświadczył on, że otrzymał od E arJasza  
zaliczkę w kwocie 10 z ł , której zwrotu ostatni 
nie domagał się wcale

Dziesiątego dnia rozprawy powołano 41 św ia­
dków, z tych stanęło 35-ciu. Po przesłuchaniu 
świadków, złożył dr. Ornsteiu, w imienia zastępo­
wanych przez niego 242 s tro n , roszczących sobie 
pretensye na 15.109 zł. 67 ct., oraz imieniem 
drugiego obrońcy dr. E ibogena, zastępującego 19 
stron o sumę 879 zł. 80 ct., oświadczenie, że 
otrzymał od oskarżonych Bardasza i E pste ina  za­
pew nienie, iż pretensye oskarżających zostaną 
pokryte Na tern zakończono dziesiąty dzień roz­
prawy.

Telegramy „Słuws Polskiego".
W ie d e ń  4 maja. W czoraj o godzinie 9 

wieczorem przybyła t u :  królowa regentka h o ­
lenderska  E m m a  i 17-letnia królowa W ilhel­
mina. Obie podróżują  w najśoiślejszem inco­
gnito i dlatego zajechały do hotelu.

lT iede it  4 maja. W czoraj zdarzył się tu 
przykry wypadek. Skutkiem  zderzenia  tram w aju  
elektrycznego z konnym, cztery osoby zostały 
poranione, z tych jedna ciężko. Między r a n ­
nymi są  także dyrektor Volksteatru w Prate  
rze J a n ts e h  i jego córka, ak to rka  G re ta  
Jan tseh .

B u d a p e s z t  4 maja. Suhkomitety obu de- 
putacyj kwotowych zebrały się wczoraj o godz. 
5 popoł. na  wspólne posiedzenie i przystąpiły 
do dalszych obrad. Posiedzenie trw ało  do god. 
8 wieczór. Ostatecznie i wczoraj nie doszło 
do porozumienia. W obec tego oba subkorm- 
tety zdadzą  sprawę deputacyom  kwotowym. 
W ęgierska deputacya kwotowa zbiera  się na 
najbliższe posiedzenie w środę.

Subkom itet austryacKiej deputaeyi kw oto­
wej zebrał się jeszcze wczoraj wieczorem 
na posiedzenie dla zam knięcia  czynności. Na 
posiedzeniu tem byli taKże obecni ministrowie 
B a d e m  i B i l i ń s k i .  Nocnym pociągiem 
odjechali do Wiednia członkowie austryackmj 
deputaeyi kwotowej i obaj ministrowie.

Dziś udaje się do W iednia prezydent w ę­
gierskiego gabinetu br. B a n f f y ,  ażeby z hr. 
Badenim porozumieć się w licznych spraw ach.

Pod koniec wczorajszego wspólnego p o ­
siedzenia obu subkomitetów prezydent węgier­
skiej deputaeyi . kwotowej azali wyraził żal, 
że nie doszło do porozumienia, k tóre  leży 
w interesie m onarchii i dlatego musi być do 
mego znalezioną droga. W  podobnym duchu 
przemówił także ze s trony austryackiej riepu- 
tacyi br. Schónborn.

B e r l in  4 maja- Ekstrabluty , pochodzenia 
n iepewnego dotąd, donoszą o dymisyi k a n ­
clerza rzeszy.

W dłdomość ta  zupełnie jest  n ieu zasa ­
dnioną,

C e ty n ia  4 maja. Król serbski A leksander 
przybył tu wieczorem o wpół do siódmej.

Dział ekonomiczny.
W ywóz do Japonii-  Japońsk i  minister 

hand lu  wysłał trzech urzędników do Europy, 
by wyszukali wzory towarow, kwalifikujących 
się do przewozu do Japonii  i przysłał je na 
w y s t a j ę  tow arów  zagranicznych.

Z Niemiec wysłali ci urzędnicy kilkaset 
wzorów waz, kandelabrów, filiżanek, talerzy 
itd. H olandya urządza swoją specyalną w y­
stawę. A u nas, czyby się nie nie znalazło 
do wywozu na  ten daleki W schód?

A n g ie lsk a  p o l i t y k a  h a n d lo w a -  Izba 
niższa odrzuciła  wniosek o podwyższenie cła 
od gotowych towarów. Pierwszy lord skarbu 
oświadczył w toku dyskusyi, że on się przy- 

_wozu zagranicznych towarów nie boi, ale ra ­
czej tego, żeby Anglia nie utraciła  między 
fai rykan tam i świata  swego dominującego s ta­
nowiska Cła opiekuńcze nie podwyższą zapo­
trzebowania  angielskich wyrobów. Je d n a k  nie 
da się zaprzeczyć, że obecny system cłowy 
pozbawia państw o ź iódeł nowych dochodów, 
a co gorsza, pozbaw.a kraj broni, jaką  się 
przy zawieraniu traktatów  z obcemi państw am i 
wojuje. Z m iana  system u cłowego w najbliż­
szej przyszłości je s t  zatem  w tym kierunku 
pożądaną.

W ie d e ń  8 maja. (K ursa  telegraficzne) 
Alpejskie Towarzystw* górnicze . . 85
Węgierskie akcye kredytowe . . 400
Akcye augio austryackie  . . . 1 5 4
Akcye banku Union . . . .  289 
Akcye kolei południowej . . . 7 8
L osy t u r e c k i e ............................................... 52
Akcye kolei państwowej . . . 355
Akcye kole' Lwowsko-Czerniowieck.es 291 
4-proc. galic. oblig. propin. z 1889 r. . 97
Akcye tytoniowe . . . . . 1 4 9
Węgierskie obligacye indem m zacyjne . 97
Akcye kolei E lbetal . . . .  266-
Akcye banku dla krajów koronnych . 235 
4-procentow a węgierska ren ta  złota . 122 
Akcye banku  związkowego . . . 2 5 1
Rubel papierowy . . - . . 1.37
W ęgierska ren ta  papierowa . . . 99
Kredytow e ziemskie . . 462
Kredyty . . . . . .  362-
R im am urania  . . . .  238

Usposobienie ustalone
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B e r l in  3 maja. (K ursa 
redyty austr .  
olej państw ow a . 
omandyty .
au ra  . . . .  
ochum er
olej Ostpreussen .
„ Mittelmeer
„ Meridional
ureckie
enta włoska
arpener
olej H enry  .
jl. Lombardy
olej Mlawka
olej warsz. wiedeńska
olej południowa
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Tygodnik rolniczy
i

gosp od arstw a k rajow ego

Rzut oka aa rozwój
_ w  A V s c l i o d i i i e j  G a l i c y  i-

\Vsrod nędzy ekonomicznej, wśród zupeł­
nego upadku na  k ażdem  polu produkcyi ro l­
niczej i przemysłowej, w jakim znajduje  się 
nasz kraj jedynym  jaśnie jszym  punktem, 
jedyną gałęzią, która rodzi w d uszy  nadzieję 
je s t  niezawodnie hodowla bydła, rozwijają­
ca się racyonainie  i rzec można wspaniale, 
przedewazystkiem we wschodniej połowie 
kraju. Rozwój ten nie zwyczajny, ma swoje 
przyczyny, swoją histeryę, a że te same przy­
czyny i te sam e środki mogą być z doskonałym 
skutkiem stosow ane i na  innych pclacn k ra ­
jowej hodowli, przeto podam je  tu w s tre­
szczeniu.

Przy sposobności opisu rozwoju tej ho­
dowli, będę miał pole do wykazania, jaki ko­
losalny wpływ na ogólne ekonomiczne s to ­
sunki wywarł ten rozwój w części powiatu 
riadworniańskiago, t. j w tej okolicy, gdzie 
chów bydła s taną ł  najwyżej.

Chociaż rozwój chowu bydła rasy Siemen- 
Ihal był silnie wspomagany przez Komitet 
galicyjskiego T ow arzystw a gospodarskiego, j e ­
dnakże nie uiega najmniejszej wątpliwości 
ze początki tej kwitnącej dziś hodowli po­
wstały z prywatnej inieyatywy. T w órcą  tej 
hodowli i jej m oralnym  kierownikiem po dziś 
je s t  pan Grzegorz Głuchowski, właściciel wsi 
K atn ienaa  w powiecie nadworniańskii a. łJe -  
stem w tem szezęśliwem położeniu, że pa­
miętam pierwsze początki tego chowu i p a ­
trzyłem  własnemi oczyma, ja k  w ciągu lat 
dwudziestu kilku ze skromnych, drobnych z a ­
rodków rozras ta  się bu jn ie  wspaniale drzewo, 
obejmujące swymi konaram i liczne m iejsco­
wości i okolice. H istorya rozrostu tej bo iowli 
to w ażna bardzo kar ta  w ogólnej historyi n a ­
szego ekonomicznego rozwoju. I  z punktu  
hodowlanego ogólno krajowego spraw a ta nie 
przedstawia -się mniej znacząco. Bydło kanne 
nmńskie. dziś olbrzymio rozrodzone, chociaż 
pochodzi pierwotnie od kilku sztuk, ze Szwaj- 
caryi importowanych, jednakże, pizez rozumny 
system cnowania, zastosowany nadzwyczajnie 
do naszych miejscowych stosunków, zaakli­
m atyzowało  się znakomicie i stało" się popro- 
stu  bydłem kra jow em  szlachetnego pochodze­
nia.

Bydło to w niczem zgoda nie odstępuje 
bydłu, hodowanem u dziś w Szwajcaryi, jego 

pierwotnej ojczyźnie, lecz naw et pod wzglę­
dem zdrowotności i mleczności s tanowczo je 
przewyższa, tak, że nie jest  w ykluczona arlter- 
natywa, 'iż  sami hodowcy szwajcarscy przy­
jadą  z czasem do nas nabywać wyborowa 
inaywidya do rozpłodu .. A jeżeli nie zrobią 
tego Szwajcarzy, przez fałszywy wstyd, to 
zawsze sąsiednie Węgry, R um unia  i Itosya 
będą miały przez długie la ta  obfite a  bliskie 
źródło nabycia rozpłodowego tiiateryału naj 
lepszej klasy czystej krwi w oborach wscno 
drno galicyjskich.

Lecz wróćmy do ciekawych początków 
tej hodowli.

P an  Głuchowski, około ro k u  69 objąwszy 
gospodarstwo w Kamiennej, zrozumiał, że 
zietnia kam ienista  i uboga jego m ajątku, nie 
może mu dać obfitych urodzajów z uprawy 
zboż, że ta ziem,a, obrócona na bójne pas tw i­
ska, jest wstanie wydać daleko wyższą rentę. 
Chwycił się więc chowu bydła na wielką skalę. 
Począ tkow o chował bydło wołoskie lecz gdy 
to meodpowiadalo jego wymaganiom , uciekł 
się do krzyżow ania  wołoskich krów z buha­
jami s ta ro -berneńsk ie j  rasy. Które nabywał 
w s ław nej podówczas oborze berneńskiej pana 
Ostaszewskiego w Wzdowie. Krzyżowanie to 
dawało wcaie znośne rezultaty, ale me zdo­
łało  zadowolić wysoko postawionych żądań 
tego niezwyczajnego hodowcy. SzuKał ciągle 
nowych drog. Nabywał krowy rozpłodowe 
rasy Kuhland, próbował i Shorthornów.

Wszystkie te próby przeszły jednak  bez 
śladu, nie zadowoliły p. Głuchowskiego a sp ro ­
wadzony rozpłodowy m aterya ł  wraz z przy­
chówkiem sprzedaw ano.

Wreszcie w roku 1876 udało się p. G łu ­
chowskiemu nabyć we Lwowie na licytacyi 
bydła rozpłodowego rasy Siemmonthal, sp ro ­
wadzone ula naszycn hodowców1 ze S zw aj­
caryi dwie krowy i buhaja. Z pomiędzy tych 
trzech sztuk jedna, mianowicie, krowa, na 
zw ana później Lem bergerka, była poprostu 
skarbem hodowlanym, kiory na szczęście do­
sta ł  się w ręce takiego hodowcy, k tó ry  um iał 
go zużytkować. Z biegiem lat przychówek L em - 
bergerki, w drugiem, trzeciem i czw artem  po­
koleniu w yparł z obory kamlemańskiej wszyst 
kie inne rody, tak, że dzis obora dw oiska  
w K am iennej i obora zarodowa pełnej krwi 
w W eleśm ow ie (powiat buczacki i, należnem 
do mego b ra ta  Ludwika, sk łada  się wyłącznie 
z k rów , pochodzących od owej sławnej Lem- 
bergerki. Oprócz tego kilkaset sztuk tak 
m ęskiego, jak i żeńskiego materyału rozpło­
dowego. z tego rodu rozeszło się po całej 
Galicyi i po sąsiednich prowincyach i krajach. 
Z pomiędzy byków, sprow adzonych do zaro ­
dowej obory dworskiej w K am iennej najlepsze 
by ły : H e r k u l e s ,  W a t a ż k a  i B o h u n .  
Szczegoluio ten ostatn i był rozpłodnikiem  
najwyższej Klasy, był poprostu wielkim losem, 
wygranym na hodowlanej loteryi. To zużytko­
waniu gruntownem  tego byka w Kamiennej, 
oddano go do obory półkrwi w Strupkowie, 
później po rozwiązaniu  i6j obory, do leszcze 
lichszej obory pułkrwi w Pałahiczaęh. To trzy 
lata wędrówek po oborach pó łkrw i były zm a r­
now ane w karyerze hodowlanej B obuna

Nagle kmiotek się opatrzył, że byka tego 
nadzwyczajnego m arnuje  i dał go do nowo 
założonej obory czystej krwi p. Górskiegu 
w Rozwiernicy, z tam tąd, jako  już  starego 

ciężkiego buhaja  wziął go p. Jo z e f  Keiler- 
mann do Kańczugi, gdzie zustaje do dziś. Oto 
dzieje sławnego Bobuna, który w naszej h o ­
dowli bydła zajmie takie miejsce, jak  E k l e p o  
w hodowli angielskich koni pełnej krwi... Nie 
m am  pod ręką  źródeł, na  których opierając 
się, mógłbym namacalnie, statystycznie w y­
kazać korzyści, jakie krajowej hodowli przy­

niósł ten fenomenalny buhaj W  krótkości 
jednak  zaznaczę, że z pięćdziesiąt buhajków 
najlepszej klasy i klasycznych form rozeszło 
się po nim  w ŁGalicyi i sąsiednich krajach 
a m aterya ł  rozpłodowy po nim, zawarty  w jego 
córkach nie dałby się opłacić dziesią tkam i 
tysięcy guldenów, dedaem  słowem B o h u n  
w szczęśliwy sposób połączony z córkami, 
wnuczkam i i p raw nuczkam i L e m b e r g e r k i  
postawił od razu bydło zarodowe K anńeniań- 
skie na najwyższym stopniu uszlachetnienia 
i udoskonalenia  form i da ł mu dobrze zasłu  
żony rozgłos w całej wschodniej Europie .

(Dokończenie nastąpi).

BOjKolowaóie m asia galicyjskiego 
w Niemczech.

Leipziger Tayblałt zamieścił o masie ga- 
licyjskiem następujące doniesienie. „W osta­
tnich czasach zamówiono kilkakrotnie na sku­
tek ogłoszeń posyłki m asła z T łustego w Gali­
cyi. W Jednym w ypadku na skargę robotnika, 
który z a m ó w J  pocztową posyłkę masła, badanie, 
podobnie jak w poprzednich razach, wykazało, 
że m asło  było zupełnie zepsutem  i całkiem 
nie do zużycia. Jakko lw K k widocznie zachodzi 
tu oszustwo, okazuje się jednak wytoczenie k ro­
ków sądowych z powodu sprzedaży zepsutych 
środków żywności przeciw wysyłającemu bez- 
ceiowem. Oszustwo jest  tem  wstrętniejsze, 
jeżeli się zważy, że tu rozchodzi się o ubogie 
rodziny, które spodziewały się podług ogłoszeń 
tanie masło otrzymać. Rzeczywista cena do­
starczonego m asła  nie je s t  tak niską, jak  to 
w ogłoszeniach podano, lecz z powodu mniej­
szej zawartości posyłki, jak  również cła i op ła­
ty pocztowej dochodzi Jo  tej wysokości, za 
ja k ą  dobre, czyste masło na tura lne  tu kupić 
można. Trzytem sprowadzone masło nadaje 
się chyba tylko do fabrykac/i mydła, lecz nie 
do spożycia. Aby podobnym wypadkom w przy­
szłości możliwie zapobiedz, tutejsze pisma nie 
będą zam ieszczać ogłoszeń o galicyjskiem 
m a ś le “ Do tego ogłoszenia dodaje Przegląd  
mleczarski następujące  wyjaśnienie.

Od całego szeiegu lat spotkać było m o­
żna w poczytniejszych p ism ach niemieckich 
ogłoszenia tej treści, że „D am pfm olkerei:< in 
Monasterzyska (Galizien) liefert ff. Siissrahni- 
bu t teK , ogłoszenia, obliczone na ła tw ow ier­
ność i nieznajomość stosunków czytelników. 
Nieznajomość stosunków była tak powszechną, 
że naw et przed paru laty tak poważne wy 
dawniclwo jak  Milehwirtschaftliches Taschen- 
bueu Benno MartinTego zamieściło w spisie 
m leczarń  w Galicy, również te oszukańcze, 
istniejące na księżycu, żydowskie mleczarnie 
parowe. Gdy tak a ' m lecza rn ia*parow a  była 
juz  dostatecznie publiczności niemieckiej z ma- 
nipulaoyi oszukańczych znaną, właściciel da­
wał ogłoszenia pod swojem lub swych k re ­
wnych nazwiskiem In te res  do pewnego czasu 
szedł i żydzi wysyłali masło, skupowane na 
targach od chłopów, jako masło śmietankowe. 
Ja k o  znane z tego rodzaju handlu miejscowo­
ści w ym ieniam  M onast6rzjska, Buczacz, T łu ­
ste, Tytnowa. Z czasem jednak  powtarzające 
się oszustwa doprowadziły, jak  widzimy, do 
bojkotu m asła  galicyjskiego w pismach nie­
mieckich.

W obec takiego s tanu  rzeczy mógłby sku­
tecznie zaradzić złemu rząd, który wysokiemi 
karam i a przedewszystkiem  urządzeniem kon­
troli nad sprzedażą, mógłby zapobiedz szko­
dom, s tąd  dla kraju  wynikającym. Potrzeba 
zorganizowania ś ra ił  ej kontroli je s t  tern p il­
niejszą, że podobne stosunki mogły się roz­
winąć tylko z powodu kompletnego braku 
kontroli nad sprzedażą produktów  m leczar­
skich. Ten  brak kontroli jest przyczyną nie- 
tylko bezkarnego trucia ludności miejskiej 
m argaryną  x innymi "'surogatarni tłuszczów 
roślinnych, lecz także szkodzi krajowi na t a r ­
gach  zagranicznych. Kto przypatrzył się sp rze­
daży mleka w m iastach  naszych ten przyzna, 
że podniesione zarzuty są uzasad n io n a  Mleko 
bywa przywożone w k ip iących  od brudu 
beczkach, zatkanych  słomą z naw ozem  lub 
b rudneim  szm atam i. Dzięki brakowi kontroli 
m argaryna  sprzedaw aną bywa powszechnie po 
naszych m iastach pod nazwą masła. Wobec 
takich stosunków usiłowania  rządu, W ydziału 
krajowego, Towarzystw  rolniczych nad pod­
niesieniem m leczarstwa nłe mogą wydać tych 
rezultatów, jak ich  spodziewaćby się należało

P r z e g l ą d  t y g o d n i o w y !

Skoro pierwsze strzały między Turcyą 
a Grecyą wraz z incbardzo  sprzyjającą po ­
godą i wiadomość, o z ły m  stan ie  zasie­
wów, wywołały na targach zwyżkę, to n a tu ­
ralnym  rzeczy porządkiem, m usiała nastąpić 
reakeyu. Gdy sytuucya polityczna się wyjaśnia, 
i Zjazd petersburgski każe rychłego uspoko­
jen ia  się ua W schodzie spodziewać, a prze­
śliczna pogoda sprzyja, i o stanie zasiewów 
z krajów pi edukujących dobre wiauomości 
nadchodzą.

Po zwyżce przeszłotygodniow ej, która 
na  wszystkich targach zapanowała, nastąp ił  
w ubiegłym tygodniu ogólny apadek, tak, że 
chyba tylko w pszenicy jaki taki siad po 
zwyżce pozostał. K onsum enci do sakupow  się 
nie garną. Spodziewają aię jeszcze większego 
obniżenia cen. Mąka spada. K m  ina jeszcze 
jak i zapas zboża, radby go zbyć. Poaaż  wiel­
ka przy m ałym popycie, obniża jeszcze b a r­
dziej ceny.

Po do zapasów pszenicy, położenie oczy­
wiście nie zmi_uiło się Beerbouhin podaje co 
miesiąc cyfry, odnoszące się do zapasów psze­
nicy; cyfry te, obejmujące ilość pszenicy zaaj- 
dującej się na składach w Ameryce północnej, 
ładunki płynące, zapasy w portach angiel­
skich, francuskich, belgijskich i holenderskich, 
dalej w Berlinie, Gdańsku, Szczecinie i Ode- 
sic, w porównaniu z osta tm em i 5 laty przeu 
stawiały oię jak  następuje:
(w tysiacacli buszli)

1897 lbUi. 1695 1694 169.1 1601
l/ i  13 *.163 lim 973 134.753 fN lK .f  fp t5 ? «  150.530
1/- 1 8 6Z9 160.415 161 419 183 9 -7 .S5 3oj
l / i  119.1:1 i. 4,u42 1 10.656 , 81116-1-78.K I  115.615
1/4 1U7.410 144 676 l =’l504 175.9.;0 173 ZU  14S..-.9,
1/5 — 131.310 154 930 170.091 172 039 .l\5.q>4
1/0 -  1171.69 141 4/6 160.3rz 167. i 18 120.H0
1/7 — 10ó.‘ Oj  135.857 140 519 102.308 99.203
1/8 — 91.131 115.857 143,354 i5 ’ .070 98,523
;'9  — 9 i.u76 119 490 U5i.022 .49.407 111.014
1/10 — ilp.O 9 1*9.7 0 102.200 15S. 100 131.603
1/11 — 131.575 153 638 178 63: ,7 .5725 154.272
1/.2 — 143.4-5 104.348 184.610 190.386 175 814

Z cyfr tych widać, że zapasy są  tak  małe, 
jak dawno ich nie pamiętają. Przytoczyliśmy 
zaś umyślnie cyfry z każdego m iesiąca roku, 
aby czytelnik mógł sobie uprzytomnić, do 
jakiej daty w roku zapasy się zmniejszają, 
w jakim się to dzieje stopniu i. ud kiedy znów 
zaczynają  wzrastać. " !

Zmniejszanie się zapasów uwydatnia się 
też w wywozie. I  tak wywieziono przez 37 ty­
godni od 1- go sierpnia r. z. .

K w arterów  .
13»6/9 7 1895/90 1894,95

Z  Am eryki i K anady*. 12,255.U.0 10,397.000 12,240.000 
Z S to sy  i . . . . 9,o55.000 !,68;.Ou0 ByzOO OuO
Z  Itu iu u n ii i B ułgar. 7 0tO-000 5,-/90 000 2,02e.o00
Z I n d y i .......................  90.000 l , i '36.000 1,028.000
Z A rgen tyny  . . . 400 00u 1.530.000 3,577.000
Z A u s tra lii . . . .  — 10.000 7,30.000
Z różnych . . . .  1.715.000 1,715.000 l.SńO.Otg)

30,50o.000 20,'.’6 j .O00 32 145,000 
624.600 809.000 868 0 0

R azem  .
P rzec ię tn ie  tygodn. .

Cyfra przeciętnego w-ywozu tygodniowego 
za  cały okres obniża się od 8 tygodni stule i 
to bardzo znacznie. Ogólna ilość ładunków, 
płynących do portów zachodniej Europy, obej­
m owała według .ostatniego wykazu 2,028.600 
kwrtr.  wobec 3,252 000 w tymże czasie r  z. 
a 5,086 0U0 k w a r t r ,  w r. lbb‘5.

Z końcem tygodnia targ w ied tńsk ’ sk rze­
pił się na wdadomość z Węgier o rdzy, która 
paraliżowała  ospałość giełd zagranicznych.

IV W iedniu n otow an o: Pszenicę 7-75 na 
m aj-czerw iec 7.6U— 75S, na jesień  7'10. Owies 
maj-czerwiec 5'83, kukurudzę  maj-czerwiec 
3'U7, lipiec sierpień 3*82. Zyto 6"45 m aj-czer­
wiec 6 30, na jes ień  tT,O. Rzepak  na  sierpień- 
wrzesień 1085  do 10 05.

We L w o w ie :  Pszenica  gotowa 7 50 do 
7 '80, żyto gotowe 5 '50 5 80, owies obroczny
5 8 0 —6 20, jęczm ień 4-75 — 5 75, rzepak i 0*50 
do 1 T —, lnianka 8 — do 8 ’50, groch 5 7o do
S-- wyka 4"S0 do b 30, bobik 4 7b- 5'26,
lueczka 7 20 - 7 5 0 / ‘kukurudza  nowa 5'25 do
5'50, s ta ra  —■------•—, koniczyna czerw ona
30------ 45'— , biała 25 '------- 50-—, szwedzka
30------ 5 0 '—, tymotka 1 6 —— 25"—, spirytus
loco s tacya  kolei gotowy 15’— 15 2o, na te*- 
mina 14 '60— 15'— . W szystko za 100 kg. loco 
Lwów.

S ia n o  i  s ło m a :  W Wiedniu kupowano
siano łąkowe 2'50 do 3'żO, słomę 2 10 do 
Z 40 za ce łnar  metryczny.

S t r ą c z k o w e  w ciągu miesiąca miały mały 
popyt i w cenie się me utrzymywały. P łacono 
za groch jadalny za 100 kilogramów : 5 '50 do 
0-— z ł r ,  tasolę 8 25— 13'— , łu skaną  10-75 
do 20 zlr., do siewu 7 '25—7'50, soczewicę 
10 —28'— , proso surow e 5 50 —6 —, o b ra ­
ny 0 5 0 — 11-25, m ak 2 3 '------2 5 —, kminek
26 '50  — 27-— , galicyjsKi 2 2 ' 2 o - — .

ś l i n k i  20 75 do 2 8 — .
M ąka za  100 kilo w raz  z w ork iem : Grys 

A. od złr. 14 30— 14-80, B. od 13-80 do 
14'30, C. 13-30 — 13 8 0 ;  Mąka pszenicza Nr. 0 
od 13'ttO— 14-30, Nr. 1 ou 13-10—13 40, Nr. 2 
od 12'60— 13’—, Nr. 3 od 12-20 do 12-70 
Nr. 4 od 11-80— do 12 30, Nr. 5 od 10'95 do 
1T45, Nr. 6 od 9 70— 10-20, Nr. 7 od 8 40 
do (J-15 Nr. 8 od 7' t>" 10; Mąka żytnia: 
Nr. 0 od Jl-50— 12- —, Nr. 1 od 10 — do
10 50, Nr- 3 od 7 '5 0 — 8 —.

S p i r y tu s  nie może s,ę ożywić. W pra­
wdzie cena  o 20 ct. podskoczyła, ale przyp.- 
sać  to należy tylko chwilowemu brakowi p o ­
daży. Gotowy towar notowano w W icdmu 
16-10 — 16 30

J a j a :  Prima 40 — 50 sztuk, secunda 51 
do 52 sztuk za 1 złr. we W iedniu.

M asło w Wieoii,u : 1 20 do 1 35 stołowe, 
T—• do K20 kuchenne.

C h m ie l  mimo późnego sezonu, cieszy się 
dobrym popytem. Mimo to zapasy w Saaz są 
znaczne. Notują towar pi ima 60— 70 zł., ś r e ­
dni 3 0 —45 zł. Z innego pochodzenia p łacą  
2 0 - 4 0  zł

Nowe kultury zaczęto obrabiać. Wyglą­
dają  dobrze i silnie.

K o n ie  poszuKiwane. Płacono za lekkie  
pociągowe 9 0 - 2 7 0  zł., za ciężkie 2 0 0 - 4 2 0 zł.

B y d ło .  Na targu w St. Marx, c e n y u t iz y -  
mywały się p raw ie  w tej samej wysokości, 
co poprzedniego tygodnia — chociaż spęd 
z W ęgier był znaczny.

P łacono za woły galicyjskie średnic 28 do 
31 zł., za najlepsze do 34"50 zł., za węgier­
skie średnie 2 7 - 3 0  zł., najlepsze do 35 zł., 
za buhaje  poutuczone 25 -  28 zł. za 100 kg. 
żywej wagi.

Jiiijso płacono w W iedn iu : wołowe p rze­
dnie 36—60 ct., tylne 42— 70 ot., angielskie 
60 — 1 zł., cielęcina 34—64 ct. -— wieprzowi­
na 50 - 7 0  ct. Za  jagnięta płacono 4 —9 zł. 
za parę.

) \  W r o c ła w iu -  pszenica (88 tuntowy) 
now a 16 00, żółta 10 50, żyto 1T70, *jvies ’ 
(46 funtowy) nowy 13 4U. Spirytus (5(>, na 
maj 58-00 (70).30-20, kukurudza za (00 kl
11 in.

W S z c z e c in ie :  pszen ica  161, żyto 118. 
Spirytus) z 70 m. kunsumy) 30-4O m.

t*Hańsk. Na giełdzie zbożowej tendeneya 
słaba. Ceny pszenicy o 2 m. niższe, żyto bez 
zmiany.

W a rs z a w a  Notowania w kopiejkach za 
p u d : !

P szen ica :  k ra jow a wyborowa 9 1 -  93, ś re ­
dnia e>5 90/ o rdynaryjna 76-- 8c, ros. czerw, 
i żółta  — -----, b i a ł a  . i eudeneya mocna.

Z yto: krajowe i l.tewskie wyb. 63— 6 3 ‘/2,
śred. 6 t — 62, ordyn. 58— 00, ro s y j s k ie  .
 . T e n u e n e y a : mocna.

O w ies: krajowy 70— o2, ros. biały ważki 
8 2 —80, lzcjszy żółtawy 75 ■■-80, ordyn 72— 74 
T endeneya :  b. mocna.

G roch : c u k r o w y  , polny warzelny
7 0 - 8 0 ,  na paszę 5 7 - 6 8 .  T en d en Jy a :  stała.

G ryka 7 5 - 7 9 .
K a s z a :  jag lana  05—90, gryczana 106 do

110.
S p i ry tu s : W.adro 100%  rs. 10 '897 netto. 

W iadro  “ 8 7 0 r s . , 8 - 0 8 -  2%.
Dowozy obfite, zapasy i zaoiiarowanie 

duzc , zapotrzebow ania  małe, usposobienie 
słabe.

W B e r l in ie  w wolnem stowarzyszeniu 
handlarzy, usposobienie ospałe. W Ameryce 
ceny się me poprawiają, a piękna pogoda i 
majowe sprzedaże dz.a la ją  zwyżkowo.

Notowano pszenicę na maj 159 50, żyto 
na maj 117'25, na lipiec 119. Owies na  maj 
127 o0. Spirytus rueoo żywiej. Na maj oferują 
po 45-10 45-30, na  wrzesień 45-40—4550 m,

M P e s z c ie :  Dszenica na jes ień  6 91, na 
maj — czerwiec 7-43 kukurudza  maj — czer­
wice 5-35 Brak wszelkiego ruchu.

b-IówKo o zielskach.
Właściwie zielskiem można nazwać każdą 

rcśhrię, która rośnie tam, gdzie jes t  niedogo­
dną i szkodjiwą dla celów rolnika lub ogro­
dnika. M ogoie jednak  pod wyrazem „zielsko11 
rozumie się te dziko rosnące rośliny, które 
się w dzierają  na polach, łąkach  i w ogrodach 
pomiędzy upraw iane zasiewy.

Zielska, pisze p. F. S. w Koenigsberger 
L a n d  und  Forstwirtschcijtlichen Ztg., poczęści 
należą do samego gruntu  z natury, po części 
dostają się do uprawianej ziemi z nawozem 
lub nasieniem, po części zaś przynosi je  
wiatr, woda . ptaki Najwięcej zarodków 
zielsk zawierają zwykle nawozy natura lne . 
W miastach do jam  gnojowych dostaje się 
wiele kuchennych odpadków, ja rzyn  i t d. — 
kto używa takiego nawozu, może oczekiwał 
wiele zielska na  swem polu. Zarodki zielska 
znajdują  się także w nieezystem nasieniu, 
ale na to je s t  sposób: należy oczyścić s ta ­
rannie  nasienie, a w największej liczbie wy­
padków zapobiegnie się niedogodności i szko­
dzie. Często także przy obrabianiu pól i ogro­
dów można część zarodków zielsk, tak głę­
boko pogrążyć w grunt, że nie ze jdą ;  ale 
na drugi rok wydobędzie je znów na wierzch, 
pług lub rydel tak, że s ta ra  plaga znów się 
ukaże w dawnych rozmiarach.

Z tego, co powiedziano, widać, że nie 
je s t  dostatecznem tępić zielsKo, gdy i gdzie 
się pokaże, alb należy badać  ich naturę  s tarać 
starać  się odkryć, dlaczego pew ne zielska 
ukazują się przy pewnycn roślinach, oraz wy- 
naleść odpowiednie środki zapobiegawcze. 
Gdy się to uczyni, można przystąpić do walki 
z zieiskiem na polu.

Szkody, zrządzone przez zielska, tem są 
znaczniejsze, że przystosow ane do-w arunków  
danego gruntu  i naturalnie na nim wyrosłe, 
m ają one nieraz wyższość nad płodami 
uprawnymi. W taKim razie zielsko zwycięzko 
walczy ze zbożem lub innym ziemiopłodem 
zaiów no o miejsce, jak  i pożywienie — i tak 
wyczerpuje grunt, iż czyni ujmę w łaściw em u 
rozwojowi ziemiopłodu, lub wprost go t a m u ^ .  
Co da zielsk łąkowych, za takowe uw aża się 
tego rodzaju porosty, które niszczą lepsze 
pastewne, wartość paszy obniżają, przez bydło 
są jedzone niechętnie lub wcale pomijane, 
albo wreszcie w prost szkodzą bydła. Do tego 
rodzaju szkodliwych roślin należą wszelkie 
mchy, porosty, sitowia i turzyce

Zielska podzielić można na korzeniowe 
i nasienne.

Korzem owie ssą  głównie korzeniem  g-unt, 
i w ten sposób szkodzą ziemiopłodom. Do 
najszkodliwszych w tym kierunku należą: 
perz, jeżówka, ostrzyca, utwar, mietelnice. 
Zielska nasienne są te, k tóre  wyrasta ją  z n a ­
sion, przyniesionych czy to z nawozem, czy 
przez wiatr, wodę i zwierzęta na pole up ra ­
wne. Są one również bardzo szkodiiw-e: wy­
sysają grunt, a nad to  swerrn liśćmi, łodyga­
mi td. zaóierają roślinom upraw nym  powie­
trze, światło i miejsce, a nadto  plącząc się 
wśród nich, u trudnia ją  żniwo.

W ykorzenienie zielsk kosztuje gospodarza 
i ogrodinsa wiele trudu. Zw racać  trzeba uwagę 
i niszczyć, o ile możności, zielsko nietylko 
wśród ziemiopłodów, ala i poza polami, na 
drogach, podwórzach, w pobliżu zabudow ań 
mieszkalnych. Szczególniej zw racać  należy 
uwagę na chwasty, ponieważ ich nasiona 
wiatr iekko przenosi na znaczne przestrzenie.

Co do ptaków, jedna  je  przenoszą, inne 
przecież pożerając je, tępią zarodki zielsk. 
W tym kierunku odznaczają  się szczególniej 
gołębie. Doświadczenia Snella wykazują, że 
przynoszą one w.elki pożytek rolnikowi, który 
też nie powinien lęp„ć i prześladować dzikich 
gołębi, chyba w czasie żniw i zasiewów. G o ­
łąb zjada nasiona z.elsk, którychby żaclau inny 
ptak nie skosztował. Snell twierdzi, iż jeden  
gołąb w ciągu dnia jes t  w s tan ie  zniszczyć 
8059 nasion zielska.

P : : e c i w  g n o j ó w c e ,
Często słyszymy narzenanm , że świeżo 

posadzone drzewu nie przyjęły się, pomimo 
że były podlewane naw et gaujówką, właśnie 
to nawet zaszkodziło. Przesadzone drzewko 
nie potizebuje  żadnego pokarm u dopoty, do­
póki nowych korzonKow n,e wytworzy — tw o­
rzy je zas z zapasów które w sonie zawiera . 
Jeżeli  więc doradzam y maczanie  korzeni 
w glinie z gnojowką, to dla tego, żeby utw o­
rzone korzonki korzeniowe znalazły buźko 
siebie obfity pokarm.

Gnojówka użyta do rozrobienia gliny szko­
dzić nie może, jako  dobrze z częściami ziemi 
przem ieszana  i niezbyt obfita. Jeżeli  jednak 
zechcem y podlewać gnojówKą czystą lub ina- 
ło rozcieńczoną, to ostra  ta  ciecz m oże a ta ­
kow ać ucięte korzenie i p suć  je, co też nie­
raz zauważyć się daje. D rzew a świeżo po­
sadzone, po trzebują  tylko wagom, by się 
przyjęły. Nie chodzi tu jednak  o sam ą wil­
goć w gruncie, ale co je s t  bardzo ważne 
wilgoć w powietrzu. Otacza onaj korę i me- 
pozwala wyschnąć sokom, skąpo z początku 
od korzeni przypływającym i jeżeli zaś listki 
wypuszczą, medopuszcza parow aniu  ziemi, 
a tym sposobem  soKi obracają  się na  przy­
rost nowych pędów i liści.

Tern się właśnie tłomaezy, że niektóre 
drzew a i krzewy (np. roze), puszczają z w io­
sny świeże pędy, które potem bez widocznego 
powodu usychają, poezem drzewko ginie 
ostatecznie. Tem  też objaśnić można, że 
róże posadzone a przykryte ziemią aż do k o ­
ron łatwiej się przyjmują, że drzewka starsze  
tylko wtedy dobrze się przyjąć mogą, gdy 
otoczymy je  słomą, pakułam i i t. p. i będzie 
my to okrycie utrzymywali wilgotno. W je- 
s.eni sadzone drzew a przyjmują się łatwiej, 
bo pierwsze korzonki puszczają. Wtedy gdy 
powietrze jeszcze w parę wodną obfituje — 
zanim zaś przyjdą upały t susze, ju ż  ła two 
posiadają apara t  Korzeniowy, ze nim łatwo 
mogą dostarczyć wody na potrzeby parowania.

K  J ,

Odpowiedzialny r e a a k t o r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

P apier z fabryki liraci F ijałków jkich w Bielska. Z drakurui Ludowej we Lwowie, pod zarząaem St. Baylegc.


